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Musimy zwyciężyć!
Państw o — N aród  — W ojsko.
Państwo, a więc najdoskonalsza i najpotężniejsza 

forma, V której wypowiada się N aród. Państwo, a więc 
najwspanialszy przejaw  narodow ej twórczości i mocy, 
a zarazem wszechpotężny i zbawczy regulator narodom 
wego życia, jedyne ramy, w których może żyć i rozWi* 
jać się zdrowy ciuchem N aród. Państwo — a więc 
w jednakim  stopniu twór narodowy, jak i tWorząca 
naród siła. Państwo, a w'ęc prawio i m ocM m a w sobie.

Państwo...
Odbierzcie własne Państwo, a skarleje naród, upodlą 

się dusize, zm arnieją serca, zpoziom ieją umysły — aż 
odradzać się zaczną w walce o nie, właśnie...

N aród — a więc realna fikcja, a więc wiecznie ży* 
wy mocarz, odradzający się z pokolenia na pokolenie, 
coraz to inny a odnajdujący w sobie niezmienne "wciąż 
cechy. N aród — a więc bogacz, na którego skarby 
składają się wieki. N aród — a więc świętość żyjąca 
w każdym  z nas, gdv my, zkolei, żyjem y i odradzam y 
się w nim właśnie. N aród — a więc zakorzenione “w nas 
poczucie wspólnoty duchowej, umysłowej i fizycznej, 
a więc reiikwja. w której obronie stajem y, choćbyśmy 
przestali w nią wierzyć, choćby nam się zdawało, żeś* 
my przestali ją  kochać. N aród — a więc magiczne za* 
klęcie, k tóre pobudza najbardziej zatw ardziałe serca...

Naród... spróbójcie unicestwić N aród, a zczezna 
oderwane odeń gałązki, chyba, że przyczepią się do 
pnia obcego N arodu.

W ojsko...
Ono to  i tylko ono, zbrojnem i dłońmi budowało 

niegdyś Państwo, cem entując własną krw ią zręby, wła* 
sne kości dając za fundament. W ojska to walka i dzie4 
lem, w ojska to "wysiłkiem powstało Państwo, w któ* 
rego ramach wyrósł N aród. N iepraw dą jest, niepraw* 
dą i jeszcze raz nieprawdą, że naród polski zbudował 
Państwo Polskie. N arodu wó'wczas nie było — to pies 
m ,v Polan w ydało wielki ród Piastowy, k tóry  stwo* 
rzył armję, Wraz z nią zbudował państw o w któ* 
rego ramach powstał z czasem i w yrósł N aród 
Polski. A  granice Państw a zakreślał wówczas miecz 
Piastowy, zaś sięgały one tak daleko, jak sięgał oręż

polski. W ojsko — kochać Ojczyznę, to  chcieć bić 
się za N ’ą. W ojsko — a więc złożenie na ołtarzu 
N arodu, na ołtarzu Idei — własnego życia i własnej 
niezależności. W ojsko — a więc najwspanialsza em ąj 
nacja państwowej mocy i narodowego ducha — Na? 
ród rozwijać się i żyć — Państwo istnieć — mogą je* 
dynie w cieniu miecza — a miecz ten dzierży wojsko. 
W ojsko...

O dbierzcie N arodow i wojsko, a stanie się plenne* 
niem helotów, odbierzcie Państwu wojsko, a umrze 
jego głos w gronie narodów, a stanie się żebrakiem  
wśród biednych...

Państwo — N aród  — W ojsko.
NiepraW dą jest, iż najw ażniejszą rzeczą jest życie 

ludzkie, zasada, prawo, doktryna, wola większości...
N ajw ażniejszem  jest dobro Państwa — N arodu — 

W ojska. — W  zaciszu gabinetów;, bronionych wedetą 
oddalonych a. czujinych wtojsk, w yrastają doktryny. 
W śród zgiełku ścierających się sił społecznych — mo* 
gących się ścierać, gdyż wolności ich broni dalekie im 
wojsko — rodzą się prawa. I oto w imię doktryn, 
wysnutych z podpatrzonych ułamków życia, w imię 
praw  pisanych — komprormsu ścierających się sil ży5 
ciowych — podrioszą się głosy karzełków, chcących 
skrępować życie, nagiąć, załamać Państwo — N aród 
i W ojsko.

Dzień po dniu, godzina po godzinie musimy się 
uczyć sami i uczyć innych — że ponad pracę doktryny  
wznosi się Praw da Państwa, ponad blaszaną ostoję za* 
pisanego skraw ka — otaczana miłością opoka N arodu 
i W ojska.

Podeptał praWa Caesar, by stworzyć przepych R o ­
my; mweczył poglądy C hrobry Bolko, by ukuć cud 
Polski; zmiażdżył przepisy Napoleon, by wznieść na 
wyżyny Francję; druzgotał opór praw a Bismark, by 
zbudować potężne im perjum ; przem ocą ocalił W łochy 
M ussoliri .. Prawo... Najwyższym  prawem  jest dobro 
Państw a -—• N arodu — W ojska. Niewola w więzach 
doktryny  uniemożliwi' zwycięstwo.

A  m y musimy zwyciężyć.
Evert.
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Droga zwycięstwa
i

W y ty czn e  pracy.

Aezkolv\ iek wiele mówi się ii p:sze o przy sposobieniu 
wojskowem, jednakże jest to rzecz zbyt nowa, by 
wszelkie tem aty  w tej dziedzinie wyczerpano. Z resztą 
śmiem tiwderdzićWże jak poszechne jes t uznawanie p o  
trzeby przysposobienia wojskotwego, tak samo po* 
wszechne jest niezrozumienie jego .słotnych zaaań 
i celów. U tw ierdzają mnie zaś w tym  przekopaniu 
rozmowy .z ludźmi, k tó rzy  na ogól się w tych zagadnie* 
niach orjen tu ją , albo przynajm niej powiilnni orjen to* 
wać:

N ajpopularniejsze jest zdanie, że przysposobienie 
wojskowe m usi przygotować cały naród do rwoj;ny. 
G dy się jednakże r,zuoi pytanie, n a  czem to pr,zygoto* 
wanie ma polegać, odpowiedz wskazuje zazwyczaj tyk 
ko n a ’ potrzebę wyszkolenia wojskowego. 'Zgoda na to 
z tern, że jest to  jedynie cząstka zadań, tak ie  można 
postawić przysposobieniu wojskowemu.

Całość zagadnienia p. w. obejm uje trzy  zasadnicze 
działy: 1) zorganizowanie społeczeństwa do wojiny, 
2) przygotow anie go do w ojny  moralne, 3) przygoto* 
wanie techniczne

Jak widać przygotow anie techniczne, zawiera jące 
również 1 wyszkolenie wojskowe, postawiłem na ostat* 
miem miejscu. N ie zrobiłem  tego przez niedopatrzenie, 
ale zupełnie świadomie. Przygotowanie techn-czne jest 
najbardziej popularne, najłatw iejsze ii najbardziej już 
obecnie uwzględniane, w pracy przysposobienia wojsko* 
wego. N ie poniesie ono przeto szkody, gdy je najsła* 
hiej podkreślę. Pozostałe dwa m om enty pracy z tych 
samych względów w ym agają silniejszego nacisku.

Zasadniczo zorganizowaniem możliwej w ojny zaj* 
m uje się wojisko. Ono przygotow uje arm ję  bojową, jej 
użycie, zaopatrzenie, komunikację, ono daje swoje po* 
stu laty  w zakresie przygotowania przemysłu wojen* 
nego, zorganizowania tyłów, rozdziału środków  żyw* 
mości i t. p. Jednakże doświadczenie w ojny europej* 
skiej uczą, że udział w przyszłej wojnie weźmie nie sa» 
ma armja, ale cały inaród, m  to nie częścilą swoich sił, 
ale że w ysiłek w ojny przeniknie go do najgłębszych 
podstaw. Jasna rzecz, że musi lirę on do  tego wysiłku 
przygotować, musi siię zorganizować, by niie ilmiprowii* 
zować iwszystkiego w ostatniej chwili.

C hętnych do poświęcenia swoich siił ii życia na po* 
trizeby kraju w raziie w ojny będzie dosyć. Ale idzie
0  to, by każdy  był użyty  na  właściwem miejscu i  we 
właściwym czasile. A rm ja będzie zmobilizowana spraw* 
nie, ponieważ wojsko wie, czego potrzebuje, ii wiie, ilu
1 skąd rezerwistów otrzym a, oraz kto i dokąd ich skie* 
ruje. a kto li) jak zorganizuje. Dla zorganizowania na* 
rodu do w ojny trzeba uwizględn.ć te  same momenty. 
U stalenie zapotrzebow ania oraz przyszłych ramek or» 
ganizacyjnych mogą przeprowadzić władze państwowe. 
Ale musi być aparat, który całą pracę m obilizacyjną 
przeprowadzi, i muszą pow stać zasoby, z których mo* 
żna czerpać. W ładze państwowe mogą dać wskazówki 
i -Wytyczne, oraz ogólnie pokierować tą  pracą, ale nie 
mogą przeprowadzić czynności wykonawczych, gonie* 
waaż uruchomienia sił społecznych musi dononać sa= 
mo społeczeństwo, ucieleśnione w organizacjach spo* 
lecznych, jakiem i są stow arzyszenia p. w. Przysposo*

hieniej wojskowe musi być aparatem , k tó ry  ujmie siły 
społeczne w jedno koryto i skieruję je  taam, gdzie 
mogą być najproduktyw niej i najbardziej celowo 
wykorzystane.

Będzie ono przeto organem przeprow adzającym  mo* 
blliizację społeczeństwa cywilnego. W obec tego juz 
w czasie pokoju musi mieć sprawne kadry, wiedzące 
czego -się będzie od nich wymagać na wypadek wojny
i jak one te  postulaty zrealizują. W szelka improwiza* 
eja jest dobra tylko w tedy, jeśli pracy nie można za* 
czasu przygotow ać i rozplanować. Brak programu, gdy 
jest czas na przygotowanie go, jest karygodnem  nie* 
dbalstwem. Szczegółowego planu pracy nie, .zastąpi ża* 
dna improwizacja. Praca planowa oszczędza wysiłków 
darem nych i niepotrzebnej pracy7. System atyczna praca 
nad mobilizacją sal społecznych na wypadek wojny jest 
możliwa tylko wi raziie przygotow ania jej w czasie po* 
koju. Musi ją  -zaś przygotować aparat społeczny, bo 
tylko on jes t w stanie objąć całe społeczeństwo, ująć 
je w kadry  i  zapewnić sprawne i  -systematyczne uru* 
chomianle jego sił. O rgan, narzucony z góry przez wła* 
dze państwowe, niigdy nie będzie mógł tego uczyniic tak  
sprawnie, ii rozwiązać swej czynności tak szeroko, jak 
sama organizacja społeczna. Jest to przeto pierwsze 
.zadanie przysposobienia wojskowego w zakresie z o r ­
ganizowania narodu do wojny. Jest to rola kadry, rola 
aparatu, przygotow ującego i przeprowadzającego tę 
mobilizację.

By jednakże mobilizować, trzeba wiedzieć czem silę 
rozporządza. Przysposobienie wojskowe będzie mobii* 
lizowało społeczeństwo, a wiięc ludzi. M usi być przeto 
wiiadomem .ilu ludźmi, jakiemi .i gdzie dysponuje. Im* 
prowiiźowany ochotnik, zgłaszający się w ostatniej 
chwili, jes t z  zasady m ateriałem  złym, ponieważ jest 
osobnikiem niieznan\m, nieprzygotowanym do zadań, 
jakie go czekają, ii nie mającym  z góry przygotowanego 
miejsca, gdzie będzie użyty. Całe społeczeństwo cy» 
wdne powinno być przygotow ane do roli, jaką ma spel* 
nić na wypadek wojny, a więc zorganiizov, ane w stówa* 
rzyszeniaeh p. w. Tylko w tedy  p. w. będzie mogło spra* 
w,nie przeprowadzić moh hzację społeczeństwa cywil* 
nego, o ile obejmie go całkowicie swemii kadrami. Osób* 
nik pozostający poza przysposobieniem wojskowem, 
a nie mobilizowany przez wojsko, nie spełni swej roli 
w  razie"wojny, nie będzie wykorzystany, a więc będzie 
wartością ujem ną, jednostką szkodl wą, cyfrą passywną 
w bilansie wojennym. W ykorzystani dodatnio będą mo* 
gil być tylko członkowie stowarzyszeń p. w. ii tylko 
w stosunku do nich Kadry stowarzyszeń będą mogły 
przygotow ać nlan użycia. Jest to  w ięc drugie zadanie 
organizacyjne przysposobienia wojskowego: ujęcie
w organizację ó ewidencję wszelkich rozporządzalnych 
sił społecznych, znajdujących się poza ew idencją woj* 
ska.

Powyżej wspom niane zadania organizacyjne są za* 
sadniczą podstaw ą Istnienia i działania przysposobienia 
wojskowego. Bez, m om entów organizacyjnych niema 
życia i pracy. Jest tylko chaos. Jeśli przysposobienie 
wojskowe chce odegrać rolę dodatnią w czasie w ojny, 
musi pam iętać o tych swoAh zadaniach orga-nizacyj*

Posiadając aparat, prow adzący pracę i m ając wszyst* 
kle siły społeczne w  ewidencja przysposobienie woj* 
skowe musi sobie zdai sprawę z tego, do czego użyje 
swoich członków 1 jak  to  czyni. Je dnem słowem musi 
sobie postawić konkretne zadania na w ypadek wojny
ii opracować m etody i sposoby zrealizowania ty ch  za* 
dań. Obydwa te m om enty dadzą m ożność ustalenia



^ziczegółiowego programu pracy,.joraz ścisłego zakresie; 
nia ramek organizacyjnych. Zadania postawione przy; 
sposobieniu wojskowemu do wykonania; na wypadek 
wojny, dadzą pojęcie, jak muszą być przygotow ani lu; 
Kteje, w yzna^jeni do' w ykonania ich, cnaczej musii być 
przegotowany^ żołnierz 'iniowy, a inaczej sanutarjusz, 
inna będzie p .aca  nac. przygotowaniem  propagandy 
wojennej, a tinna mad opracowaniem strony m aterja; 
lowej. Dziedzin takich będziie cały szereg, a każda bę­
dzie w ym agałajm nego system u pracy i mmego progra; 
mu wyszkoleniowego. O d ustalenia więc tych dziedzin 
pracy wojennej będzie zależało ustalenie szczegółowych 
program ów pracy pokojowej. Tydko w> razie ścisłego 
oknpBfisal Izadań można ustalić konkretny i systemu; 
tyczny plan pracy. Bez tego praca przysposobienia woj; 
skowcgo będzie chaotyczna, nieokreślona ii: mlekom 
kretna. W  rezultacie, wybuch w ojny zastaliby je nie; 
przygotowane ",i inśe^diedzące, co właściwie może ono 
państw u dać i iczem pomóc.

U stalenie zadań dla przysposobienia wojskowego na 
w ypadek wojny m a jeszcze jedno wiielkre znaczenie.

W  szeregach stowarzyszeń przysposobienia wojsko; 
wego grupuje się najrozm aitszy element. M ężczyźni 
ó kobiety, rezerwiści i  niezdolni do służby wojskowej, 
przedpoborowi i pospolitacy. K ażdy z ty ch  elementów 
inaczej może być wykorzystany. N a  rezerwistów na; 
ogół liczyć nie można, ponieważ będą oni powołań do 
szeregóvr armjii regularnej. Z  pozostałych inna będzie 
użyteczność mężczyzn, a inna kobiet, iiiine będzie wy; 
korzystanie ludzi zdrowych i wyszkolonych, a '.one sła; 
bowiitych « niewyszkolonych. Zestaw ienie zadań i w y­
magań, staw ianych przysposobieniu wojskowemu, z e;

lMr_ u  N  A R O D I
*
widencją jego członków pozwoli ma .najracjonalniejszy 
podział ich i użycie do zadań, do jakoch najlepiej siię 
nadają. Zestawaenuesjto pozwoli również juz w czasie 
pokoju ustalić taki schem at organizacyjny, pozwoli po; 
tworzyć takie jednostki wyszkoleniowe, k tóre pozwolą 
w razie w ojny na w ykonanie wszelkich .zadań bez 
zmian, reorganizacji, przesunięć i tarć, wprow adzają; 
cych tylko bezład i. zamięszanic. Organizacja pokojowa 
im bliższa organizacji w ojennej, tern jest sprawniejsza 
i odpowiedniejsza. Jeśli organizacja całego społeczcń; 
stwa. . będziie dostosow ana do w'ymagać wojny, tern 
przejście na orgariiiza-cję w ojenną będzie łatwiejsze, 
szybsze i sprawniejsze, a co izatem idzie, warunki, w ja; 
klch-dię w ojna rozpocznie, będą pomyślniejsze it zwięk; 
szają naszą sprawność wojenną. Wnększa sprawność 
wojenna zwiększa również szanse pomyślne ina wynik 
wojny.

Jednakże społeczeństwo może się do w ojny zorga; 
mizować tylko w  stowarzyszeniach przysposobienia 
wojskowego bez względu na ich nazwę i  charakter.

Tylko organom konkretnym  można postawić zadania 
konkretne. Tylko iw .stowarzyszeniach p. w. spoleczeń; 
stw o może otrzym ać jasno określone, i  w yraźne zada; 
inia. Bez tych stowarzyszeń będzie opo tylko m asą hie-r; 
ną, m ającą znaczenie jedynie, jako zbiornik sił, z fctó; 
rego w m iarę potrzeby czerpią organy państv owe ale 
nie będzie organizmem zw artym , świadom ych swi eh 
żądań i  możności’, i  planowo w spółdziałającym  z  czyn­
nikami rządowymi mad doprowadzeniem do pom yśl; 
nego w yniku narzuconej nam w ojny oraz czynnie pra­
cującym ad Patriae gloriam.

C. Święcicki, major.
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Strzał oddany w próżnię...
Przedewszystkiem  trzeba nauczyć 

ludzi strzelać... N o  tak, bez wątpię; 
nia... Żołnierz musi umieć strzelać, 
ale...

W alka toczy się nie tylko na 
polu bitwy, a raczej bitwa, to  n.e; 
tylko starcie się d'wóch wojskowych 
oddziałów — zaś w każdej bitwie, 
w każdej utarczce przedewszyst; 
kiem decyduje wola zwycięstwa. 
Mało w art jest, coprawda, żołnierz, 
k tó ry  nie umie strzelać — lecz nie 
już zupełnie, nie jest w art ten, co 
um iejąc strzelać, strzelać niechce. 
Koniecznem jest uczenie ludzi sztu; 
ki walki — nie mniej koniecznem, 
jeżeli nic więcej stokroć, icst wtło; 
czenie w nich świadomości, iz wal; 
czyć trzeba, wpojenie, dlaczego bę; 
dą musieli walczyć i za co będą 
walczyć... M ilitaryzm  — aby unik; 
nąć identyfikow ania go z p iusk 'm  
junkierstw em , — użyjmy wyrazu 
neomilitaryzin, jest tylko przeja; 
wem zdobywczego ducha, formą, 
k tó rą przybiera narodowy solida; 
ryzm  i \vkorzeniony zmysł państwo;

wości. Zdobywczość — to  rozrosła 
narodow a moc i potęga, wvsnuta 
z hartu  i mocy m iljonów dusz i serc, 
składających siię na Dusze i Serce 
N arodu.

Sztuka strzelania, sztuka walki — 
to droga do celu, to  oręż, w k tó ry  
uzbrajam y władną dłoń neom ilitary; 
zmu, dłoń, k tó rą  pod słońce mocy 
wyciiąga N aród.

W alka jest żywiołem mężczyzn. 
Kujm y serca mężczyzn. Ludzie mu; 
szą umieć strzelać, ale przedewszy; 
stkiem  m uszą chciieć, muszą wie; 
dzieć dlaczego i po co m ają strze; 
lać, muszą nie bać się oddania 
strzału.

Jakaż siła współczesna w Polsce 
podejm ie się uczenia ludzi o konie; 
czności walki? Jakaż warstWa, ja; 
kież środowisko przystąpi do kształ; 
towania setek i tysięcy przodowni; 
ków, k tó rzy  staną się heroldami 
wysiłku, trubaduram i walki, trzona; 
mi duchowemi biernych zespołów?

Społeczeństwo t. zw. dorosłe jest 
jako dziecko, którem u dano prze;

rastający jego rozumienie dar N ie; 
podległości — o k tórej ś; ił i Pań; 
stwa, którego isto ty  nie rozumiało 
od lat trzystu, a uczyło się niena; 
widzieć lat sto pięćdziesiąt. Jest ono 
amilitarne. Jest wychowane w stra; 
chu i nienawiści V ojska, jako siły 
obcej. Śpiewa o „ulanie na pik je; 
cie“ k to  tem u ktoś coś tam  niesie... 
Po za tern... po za tern nic. W ojsko 
to  wysiłek. W ysiłek mięśni i ducha. 
Pacyfizm  to negacja wysiłku, to  wą; 
chanie papierowych róż frazesu. 
Społeczeństwo jest zarażone pacy; 
fizmem.

A rm ja? A rm ja nie zdołała nawia; 
zać tak  żywego kon tak tu  ze spote; 
czeństwem, by być jego wzorem, 
by prowadzić je  za sobą... A rm ja 
ma zresztą, za mało sił. Jest za mło< 
dą jeszcze, by samodzielnie i w jłą ; 
cznie podjąć zadanie.

O rganizacje przysposobienie woj; 
skowego? Te uczą strzelać...

Zanim  powstanie nareszcie Mi ii; 
sterstw o Rezerw, które podejm ie 
tyta,niczn,ą. a konieczną pracę takie; 
go przekształcania nastro ju  społecz; 
nego i społecznego ducha, by ogół 
obywateli był wielką, a skuteczną,
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mocną duchem i sztutcą walki, re* 
zerwą W ielkiej A rm ji, trud kształ* 
towania żołnierskich dusz w cywil* 
nym  środowisku objąć m uszą kie* 
rowane i wspomagane przez rząd 
organizacje.

Dwieście tysięcy ludzi um iejących 
stizelać, to nie arm ja, to  naw et nie 
basen rezerwy dla arm ji — to wiel* 
kie niewiadome, k tó re ulec może z 
łatwością dziesięciu tysięcom  umreS 
jącym  strzelać — ale, głównie chcą* 
cym strzelać, chcącym walczyć, wic* 
dzącym dlaczego i o co walczą, wie* 
rżącym  w zwycięstwo i chcącym 
z\vyciężyć...

K ształtujm y umysły i dusze, bo* 
wiiem od nich zależy zwycięstwo. 
N iepraw dą jest, że walkę decyduje 
proch — walkę zdecyduje ten, co 
proch wymyślił... Bez woli zwycię* 
stwa, bez zrozumienia walki, każdy 
strzał będzie oddany w próżnię.

W  dobie dzisiejszej najpoważ* 
niejszą siłą, k tóra zdolna jest i pod* 
jąć i pokierow ać pracą kształtowa* 
nia dusz żołnierskich w masach, 
k tó ra kusić się może o nałożeme 
piętna swej Woli na młode charak* 
tery  i młode serca, wcielając zasadę 
zbratania się, zżycia, zlania narodu 
i wojska, jest Państwowy U rząd 
W. F. i P. W. — w jego rękach bo* 
wiem leżą losy i kierunek przyspo* 
sobienia wojskowego — to ostatnie 
zaś, urosnąć może do potężnej 
wszechświatowej, ogólno*narodowcj 
uczelni.

Przysposobienie wojskowe...
Sprowadzanie przysposobienia 

wojskowego li tylko do przedpobo* 
rowego szkolenia przyszłych rekru* 
tów, a więc nadawanie mu jedynie 
charakteru przygotowawczej pół* 
służby wojskowej, byłoby niczem 
nieuzasadnionem  zwężaniem ukry* 
tych w p. w. możliwości, a zarazem 
rezygnacją z szeroko pojętej roli 
wychowawcy młodego pokolenia, 
rezygńacją z daleko idącego wpły* 
wu, na duchowe i umysłowe kształ* 
towanie się społeczeństwa.

W ięcej jeszcze: zaniedbanie ideo* 
logicznej strony  działalności p. w. 
odbije się najujem niej, i na wąsko 
pojm ow anej akci' szkolenia wojsko* 
wego. Rezygnując z szerokich per* 
spektyw  w pracy z podjęcia zadań 
M inisterstwa Rezerw, dokonywano* 
by swoistego podcinania i podważa* 
nia podstaw  własnej działalności i 
w tym, właśnie, zwężonym ujęciu.

Jeżeli wojsko wogóle jest, być po* 
winno i być musi, szkołą kształcącą 
charaktery  i urabiającą obywatela,

to tem bardziej zadania tego podjąć 
się musi przysposobienie wojskowe, 
posiadające zresztą poważne i po* 
tężne resursy ku temu.

W . stanie obecnym do organiza* 
cji p. w. garną się jednostki naj* 
energiczniejsze, ożywione najlep* 
szym  duchem, lub nasycone pew* 
nym  awanturyzm em , stanowiącym  
ąuand meme et malgm tau t m aterjał 
cenny statycznie. Przy wprowadzę* 
niu przym usu kadry p. w. zapełnią 
się całą masą młodzi, k tórej konie* 
cznem będzie dać ideowy funda* 
ment, na k tó rym  dopiero pewnie 
wznieść można wojskową strukturę.

O ile hufce szkolne w pewnym 
przynajm niej stopniu podlegają 
wychowaniu obywatelskiemu przez 
działalność wychowawczą szkoły, o 
tyle pozostałe masy członków p. w. 
puszczone są luzem niemal.

Praca wychowawcza — w  sensie 
wpajania i urzeczywistniania ideo* 
iogji —• w pewnym tylko stopniu 
dostępną jest dowódcom wyższego 
rzędu i nauczycielom. Rola dowód* 
có\v oddziałów, a zwłaszcza zawodo* 
wych. oficerów instrukcyjnych i 
podoficerów instrukcyjnych, spro* 
wadza się do rzucania wytycznych 
przez pierwszych i szkolenia techni* 
cznego przez drugich. Jaskraw ym  
błędem byłoby zarówno niedocenia* 
nic ich r oli wychowawczej, jak i 
poprzestanie na ich oddziaływaniu.

Istotne, codzienne, każdominuto* 
we urabianie członków p. w. spo* 
czywa na barkach podoficerów  wy*

Jako uzupełnienie omówiioej przez 
nas, w  N r. 10 „N arodu i1 W ojska" 
sprawy księgowości hufców szkol* 
nych 1 oddziałów P. W., dołączamy 
przy num erze niniejszym, dla wszy* 
stkich naszych prenum eratorów , ja* 
ko bezpłatny dodatek * wzory, na* 
turalnej wielkości, karty  ewidencyj* 
nej i  karty  imiennej członków orga* 
niizacjii Przysposobienia Wojskowe* 
go. Pragnąc ułatwić hufcom i  orga* 
nizacjom  wprow adzenie i  nabycie 
rzeczonych Książki Ewidencyjnej i 
Książki K art Imiennych, administra* 
cja „N arodu i W ojska" dostarczać 
je może na pisemne żądanie w cenie:

Duża Książka Ewidencyjna—kart 
80, stron 160, na  3680 naizwisk, •— 
w  opraw ie i z przesyłką — zł. 30.—.

Mała Książka Ewidencyjna—kart 
40, stron 80 na 1840 nazwisk, w o* 
prawie i z przesyłką — złotych 22.—

łonionych z grona samych członków 
p. w., un najbliższych, najlepiej 
zrozumiałych, nieustannie i najbli* 
żej z nimi przebywających. Setki 
sekcyjnych, drużynowych i pluto* 
nowych, — to najdoskonalszy czyn* 
nik wychowawczy, o t o  p r z y r o *  
d z o n y  z e s p ó ł  k i e r o w n i *  
c z y  m a s y  p. w.

Sekcyjni, drużynowi i plutonowi 
— członkokeie p. w. stać się m ają 
i stać się winni nietylko cementem 
spajającym  członków organizacji, 
lecz jeszcze przewodnikam i idei w 
szerokie nieoohjęte p. w. masy lu* 
aności.

W  ten  sposób, do arcyważkich 
zagadnień należy przystąpienie do 
ideologicznego urabiania owego za* 
stępu wychowawczo w, mających 
stać się nie tylko przywódcam i i du* 
chowem' trzonam i drużyn p. w. 
lecz jeszcze oczkami wielkiej du* 
chowej siec obejm ującej Polskę.

Kształtować dusze zdobywców... 
W pajać ^wiadomość o konieczno* 
ści boju, o tern, że życie to nieustan* 
na walka, urobić setki, k tóre wi :1* 
kie zarzewie czynu, chęci do czy* 
nu, wiary w czyn i w iary w zwycię* 
stwo, roznosić będą w koło samym 
faktem  obcowania.

W odzowie się rodzą — ale można 
wychować przywódców.

W ychować przywódców — oto 
wielkie zadanie P. W. Wychować 
przyjwódców — a więc uniknąć gro* 
źby strzału w próżnię.

£.

)uża KJiążka K art Im iennych — 
k a rt 160, stroin 320 na 320 nazwisk, 
w oprawne ii z przesyłką — zł. 30.—.

M ała Książka K art Imiennych — 
kart 80, stron 160 na loO nazwisk, w  
oprawie i z przesyłką — zł. 23.—.

W  użyciu wygodniejsze są książki 
małe, gdyż krócej zna jdu ją  się w 
prowadzeniu, mniej się niszczą, na* 
tomiiast zastąpienie jednej dużej 
książki dwoma małemii, acz prakity* 
czmiejjize r dające znacznie estetycz* 
iiiejszy wynik, jest znacznie kosz to* 
wnćejsze.

Ilość książek przygotow anych 
przez A dm inistrację jest ogrand-czo* 
na. Zapotrzebow ania spełniane będą 
w kolejności zgłoszeń. Należność 
prosimy równocześnie z zapotrzebo* 
/anfiem wpłacać na konto  P.K.O. 

Nr. 14977.

Od a d m i n i s t r a c j i



Nr. 11 N A R Ó D  I W O J S K O

Rezerwy zechosłowacji
Mulo krajów w Europie ma pod 

względem strategicznym  tak  miepo* 
myślne położenie Jak republika Cze­
chosłowacka. Państwo to składa się 
" 2*ch odrębnych pod każdem wzglę* 
dem jednostek. Zachodnia ■ jego 
cześć t. j. Czechy i M orawy posiada 
częściowo górskie granice i jest pew' 
niśgo rodzaju nieprawddkwym  kwa­
dratem , którego w nętrze zamieszku* 
ją  Czesi, a północno-zachodnie'okra= 
ćny — Niemcy. Zarówno pod wzglę* 
dem kulturalnym , jak  i gospodarz 
czym prowincje te  sto ją  na po. zło* 
mie ziachodnioscuropejskdm. IlośC 
analfabetów nie przekracza tam  kil* 
ku procentów  a czytelrm tw o docbo* 
dzl do takiego poziomu o jakiem  nie 
m arzy się n.aw-t w Polsce. Z najdują 
się tam  również wielkie zakłady 
przemysłowe, słynne na cały świat 
(np. czeskie h u ty  szklane oraz za* 
kłady Skody iw W ilkowicach).

Gorzej przedstaw ia się sytuacja 
we wschodniej części Czechosłowa* 
cji — t. j. na Słowacczyźnie i Rusi 
Podkarpackiej. K rainy te tylko1 na 
północy m ają naturalną ochronę w  
postaoi gór Karpackich, na południu 
zą'ś stanowią mieochronną równinę, 
k tóra w każdej chwili1 może stać .s:ę 
terenem  inwazji węgierskiej. Obro* 
na „słowackiego w yrostka robaczko* 
wego“ jest niezm iernie r kłopotliwa 
dla republiki Czechosłowackiej.

Dodać przytem  należy, że zarów* 
no pod względem kulturalnym , jak  
i gospodarczym Słowacja i Ruś Pod* 
karpacka przedstaw iają się bardzo 
ujemnie. Ilość analfabetów dochodzi 
tam do 50 proc., handel znajduje 
s;ę w rękach ciemnego żydostwa, 
przem ysłu niem a prawie wcale, roi* 
nictwo prowadzone jest w  sposób 
bardzo prym itywny, zresztą na tym 
słowackim Podkarpaciu zbiory m c 
były nigdy zbyt obfite W iele jesz* 
-cze lat minie, zanim te biedne pro* 
winieje 'będą mogły odgrywąć wiięk* 
s:z-ą rolę w  gospodarce •czechosło* 
wackiej.

Naogół hiurąc sytuacja strategicz­
na Czechosłowacji} jest kiepska. 
Państw o o obszarze 130 tysięcy ki* 
lom etrów kw adratow ych i  14 mil jo* 
na eh mieszkańców powoda granicę 
wyłącznie lądową, ciągnącą się na 
przestrzeni 1050 km. Mało -tego — 
ani jeden z tsąsiadów czeskich nic 
żyw i do tego kraju bardziej przy* 
jaznych uczuć. Niem cy i  Austryja* 
cy chcieliby oderwać od niego t. ziw. 
Sudeteinland, zam ieszkany w lwiej

części przez rdzennych Germanów. 
W ęgrzy glośuo p ro testu ją  przeciw 
traktatÓA% w Tria,non i wyciągają 
ręce po Słowację i Ruś Podkarpac* 
ką. Podsyca ich do tego przyjazna 
im akcja znanego potentata praso* 
wego — lorda R otherm er‘a. M y Po* 
lacy, pokrew ni Czechom rasą i  kul* 
turą mieliśmy okres zaciekłego' z  nie* 
mi sporu o Ślązk, Spiż i. Orawę. Je* 
dynie tylko Rumuni nie m ają do 
inich żadnych pretensji.

Na dom iar złego ludność Czeebo* 
slowa-cji nie jest jednolitą pod 
względem etnicznym. N a 14 miljo* 
.nów m ieszkańców zamieszkuje -tam 
tylko 6 i pól miljona Czechów obok 
4 m iiljonó^N iem ców , 2 miljomów 
Słowaków,, 1/2 Rusinów, 750.000 Wę* 
grów, 200.000 Żydów, 200.000 Pola* 
ków, nic licząc drobnych grup cy* 
gańskiioh i południowo * stowiań* 
skiich. Ponieważ Czesi nic górują 
ani kulturalnie' ani gospodarczo nad 
większością, ty ch  m niejszości (np. 
zupełnie nic im ponują W ęgrom j 
N iemcom) więc położenie te j ęza* 
chodnio*słow'iańskiej republiki, jes t 
bardzo trudne. Kwestjitf energiczne* 
go szkolenia wojskowego młodzie* 
ży czechosłowackiej s ta ła  się spra* 
wą o doniosłości państwowej.

Już przed wojną istniały w Cze* 
choslowacji potężne organizacje 
sportowe. D o .największych należał 
„Sokół", który posiada piękną kar* 
tę  w hiistorjii; czeskiego1 rłsorgimen*. 
Lo Działalność jego nie ograniczała 

.się TiOj gimnastyki, lecz miała także 
na celu ćwiczenia o charakterze 
wojskowym1 oraz podnoszenie świa;* 
domości narodow ej. Sokołom w du* 
żej części zawdzięczać m oże naród 
czeski1, iż iwjąjzasie wojny światowej 
jego linj.a polityczna nie uległa maj* 
mniejszeniu naw et załamaniu. Prze-*} 
pojeni agitacją sokolską żołnierze 
austryjaocy pochodzenia czeskiego 
grom adnie przechodzili na stronę 
nieprzyjacielską i formowali tam 
słynne brygady czesko*slowackie.

Dużo się pisze o rzekomem ichó* 
rzostwie Czechów Jest to; niem ądra 
legenda, k tó rą  należy bezzwłocznie 
zdementować. Czesi bili się źle, ale 
w wojisku austryjackiem . Zupełnie 
inaczej zachowywali się w legjo* 
mach, tw orzonych na obczyźnie. 
Przecież n ik t inny tylko legjomiścł 
czeskossłowaccy zajęli Syberję, dla 
zabezpieczenia sobie drogi do dale* 
kiego W ładywostoku. W  obliczu 
szalonego ich męstwa ii eneigji ble*

dmą czyny .legendarnych 10.000 G rel 
ków.*) Również w najcięższych 
dniach drug.^j bitwy nad Marną,, 
toczonej w lecłe 1918 r. legioniści 
czesko*słowiaccy okazali, że w ,naro* 
dzie czeskim nie wygasi jeszcze duch 
taborytów  średniowiecznych przed 
któremii piier.zchaały zjednoczone si* 
ly cesarstwa niemieckiego.

Po wojnie, w r. 1920 Sokół uległ 
reorganizacji1. lĘirzysposobienie woj* 
skowe stało  się integralną częścią 
jego programu. N;.s’ trzeba się było 
ukrywać przed w ładzam i jaustry jac- 
kierni. iNad Czechosłowacją zably* 
sto słońce swobody. Dzięki przyłą* 
czeniu Słowacji, gdzie dawniej Wę* 
gr,zy nie Dozwalali na zakładanie 
gniazd sokolich, wzrosła ogromnie 
liczba członków organizacji. W ro ­
ku 1925 było ich 650.000 co równa 
się 104ej części Czechów, mieszka* 
jących w  granicach republiki Cze* 
chosłowackiej.

Związki, sokołów czeskich istnieją 
nietylko1 w Czechach, lecz także i-n'a 
obczyźnie. W  W iedniu np. znajdują 
się bardizo1 liczni, sokoli, k tórzy  w 
czasie rozm aitych uroczystości pa* 
radują w swoich mundurach, dopro* 
wadzając tem do szalu nacjonalt* 
stów niemieckich.

Sokół czeski,, jest organizacją bez* 
party jną. N ależą do niego niemal 
wszystkie żywioły, stojące na grun* 
cle istniejąoego ustroju. Sokołem 
jest zarówno syn biednego1 chłopa i 
robotnika, jak  i ziemianina lub w y­
sokiego dygnitarza państwowego.

Instruktoram i sokolskiemi są albo 
specjaliści^ szkoleni w szkołach fa* 
chowych, lub też oficerowie i podo­
ficerowie arm ji czynnej. Do zajęć 
sokolich inależy: strzelanie, fcchtu- 
nek, ćwiczenia z bronią, nauka ;ob* 
chodzenia się z m apą oraz. ćwicze­
nia polowe. Pozatem  Sokoli biorą 
udział we wszystkich uroczysto* 
śoiach narodow ych

(D. c. n.) M. Fularski, kpt

5

*)> R edakcja tz&ątirztfga się, że jest tb  
osobisty pogląd1 Sz. autora, zupełnie m e 
podzielany przez redakcję. »

Pesymista najlepiej zrobi, jeżeli 
się powiesi: będzie wówczas w zgo­
dzie ze swemi zapatrywaniami na 
życie i przestanie zatruwać otoczę* 
nie.



O metodach pracy w P. W.
(Oiąg dalszy)
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Personel kierowniczy i instruk­
torski oraz zakres ich pracy. Jak 
ważną zawsze sprawą jest dobór 
instruktorów  świadczyć o tem  mo< 
gą najlepiej wyniku pracy. Tam , 
gdzie niem a w spółpracy oparte j na 
ideowem  pojm owaniu obowiązków, 
gdzie praca jest na ostatnim  planie, 
a jeżeli istnieje, to t y l k o r o ż k a *  
zu ‘, — tam  nie może być mowy o 
tem, co w1 codzienncm życiu służbo* 
wem nazywa się: „pracą na jutro".

Oficer, przydzielony do p. w., nic 
może uważać się jedynie za odko* 
menderowanego lub czasowo przy* 
dzielonego. T ak sam o ;jk podoficer 
instrukcyjny. Jeden ii drugi muszą 
zrozumieć, że:

ia) praca w p. w. — to  niie codziien* 
ne odrabianie lekcji według minu* 
towego programu zajęć, — to niie 
praca koszarow a lub szkolna, ale 
tru d  " olbrzymli, k tó ry  się sowicie 
opłaci, bo zyska na tem N aró d  cały,

b) praca w p. w. —• to E s tę p n e  
nauczanie najw iększych zasad oby* 
watelskieh: posłusrzeństwa, poświę* 
cenią się dla N arodu ,i pogardy 
śmierci,

ic) praca w p. w. — to  walka z 
egoizmem indywidualnym .

Pracę w p. w. należy rozumieć ją* 
ko posłannictwo1. Kto został do niej 
powolanyy musi ją  pojm ować ideo* 
wo, jeżeli nie chce być poczytany 
za „rzemieślnika" w swym szczyt* 
nyim zawodzie. Musi zapomnieć o 
odpoczynku i wolnych godzinach, o 
rozrywkach, o sobie. Musi sam stać 
się wzorem, bo nań zw rócone oczy 
tych, k tó rzy  w idzą w nim przedsta* 
wiciela Siły Zbrojnej, k tóra prowa* 
dzi N aród  do zwycięstwa.

Oprócz tego wymagane jest zamii* 
Iowa mig do pracy, bez którego le* 
piej do p. w. się niie zabierać Trze* 
ha budowniczych, śledzących ciągle 
postępy pracy. N a cóż się bowiem 
przyda taki pracownik, który, sam 
nic znając pracy, nie m ając do- ni* 
czego zamalowania, jeszcze drugim 
przeszkadza? A  gdy od poprzedni* 
ka przejąć trzeba budowę, to muS'5 
być zachowana ciągłość pracy.

— Przypatrz się, pan, jak i „bała* 
gam" pozostawił mi poprzednik. Mu* 
szę od początku zaczynać — mówi 
często następca.

— N ieprawda. Jeżeli byt plan iii 
system', jeżeli była chęć i sumiien* 
ność, należy wczuć się w rozpoczę*

tą pracę, ulepszyć metody, ale nie 
burzyć dzieła.

Słusznie N a pracy i jej jakości 
poznać się m oże tylko ten, kto zna 
jej drogi i tajniki, kto na swój za* 
wód patrzy  radosnem  okiem, kto 
umie i chce pracować. Zarozum ialec 
.i próżniak nigdy nic jeszcze nie zbu* 
dowal.

Powyższe rzasady dotyczą żarów* 
no personel instruktorski jak  i tych, 
którzy jakikolwiek wpływ bezpo* 
średni w yw ierają na członków p. w.

Na. takich zasadach dobrani lu* 
dziie stworzyć mogą zespól jednoli* 
ty, zdolny do- realizacja zamierzone* 
go planu, do spełnienia zadań które 
im powierzyły władze. Każda jed* 
mostka działa na korzyść całości, ii 
tak, jakgdyby sama za pracę całą 
odpowiedzialną była. W szyscy im* 
struktoTzy (wychowawcy) tworzą 
■całość,' bez chęci dndywidualizaej11 
swych poczynań, — opracowuj.1 
wspólnie plan oracy ma cały rok, 
dzielą się jednomrlerniie pracą i sino* 
strzeżeniami, darzą się wzajem nie 
zaufaniem, —■ słowem  stają  się przy* 
jaciótmii siwego zawodu, idei, —• 
przyjaciółmi z ducha i towarzysza* 
mi pracy.

II

A teraz przejdźm y do obowiiąz* 
ków, ktÓ T e spadają na kierowników 
i pomocników.

Jak nam wiadomo^ tery to -jum  
przysposobienia wojskowego po* 
dzielone jest n a  okręgi, a  te znowu 
na rejony. Całością kieruje Pań* 
stwiowy U rząd W ychowania Fłzycz* 
mego i Przysposobienia Wojsko* 
wego.

Zakres pracy Urzędu obejm uje:
I) spraw y wychowania fizyczne* 

go, a w szczególnoścli: opracowywa* 
nie w ytycznych w sprawach wycho* 
waninj fizycznego w  wojsku, w> 
szkolnictwie, w innych insty tucjach 
państwow> ch i sam orządowych 
oraz w  organizacjach społecznych 
celem praktycznego ich zastosowa* 
nia;

TI) spraw y przysposobienia do 
służby wojskowej obywateli przez 
stosowanie wyszkolenia wojskowe* 
go względem młodzieży przedpobo* 
rowej, doskonalenia dalszego rezer* 
wistów,

szkolenia wojskowego ponadkon* 
tymgentowych oraz przysposobienia

do służby pomocniczej dla w ojska 
największej liczby ludności.

N a czele Państwowego U rzędu 
W. F. d P. W. sto i generał (obecnie 
ppłk. S. G. Ulrych), noszący ty tu ł 
dyrektora, podległy bezpośrednio 
Miinis tirowi spraw iwiojskowychrft, 
otrzym ujący od niego dyrektyw y. 
Poza tem  działa on w porozumie* 
li/lu i z ramienia M inistra sp nawowe* 
wnętrzinych ii M inistra W yznań Re* 
ligijnych i  Oświecenia.'Publicznego 
-.7 sprawach webodzącyob w  zakres 
działania tych ministrów, a doty* 
czących wychowania fizycznego- ii 
przysposobienia wojskowego.

W  stosunkach z poszczególneml 
władzami a urzędami państwowemii 
(władzami wojskowemi) oraz imsty* 
tucjam i samorządowemi i spolecz* 
nemi D yrektor U rzędu może wy* 
stępować samodzielnie, jednak 
wszelkie rozkazy w  zakresie działa* 
nia Urzędu do władz i  organów woj* 
skowych w ydaje śię w  myśl ogól* 
nych przepisowi rozkazo dawstwa 
wojskowego.

D yrektor U rzęda i jego upoważ* 
niorne organa posiadają stałe upraw* 
nienia do przeprow adzania wizyta* 
cji, względnie inspekcji w  i.ns-tytu* 
cjach i organizacjach upoważniło* 
nych do prowadzenia prac wycho* 
waniia fizycznego i przy sposobienia 
wojskowego. Dyrektorowi' Urzędu 
podlega bezpośrednio C entralna 
Szkoła G im nastyki 'i Sportów! w Po* 
znanju.

W  skład Państwowego Urzędu 
W. F. i P. W. wchodzą także dele* 
gaci Mini W. R. ii Oświeć. Publ., 
oraz Min. Spraw W ewnętrznych.

Dlaczego 'w skład U rzędu wcho* 
dzą przedstawiciele aż trzech mim* 
nister.stw. w yjaśniły słowa Parna 
M arszalka Piłsudskiego, wypowie* 
dziane w  dniu 15 lutgo o. ir. na iinau* 
guraeyjnem  posiedzeniu R ad y  (Nau* 
kowej W ychowania Fizycznego:

„Jeżeli postawiliśmy na czele Mi* 
niisterstwo Spraw W ojskowych, to  
nie dlaczego innego, jak dlatego, 
że niem a szerszej pracy wychowa* 
nia fizycznego jak  w  wojsku, które 
uczy pomiędzy ihmemd opanowania 
organizmu swego dla celów nnych, 
tak, ażeby organizm1 służył dla siły 
fizycznej poszczególnego żołnierza. 
Jest to bowiem najszersza i najdą* 
lej posunięta praca nad wychowa* 
Mem fuzycznem człowieka. W ycho­
wa nie fizyczne bowiem każdegu 
człowieka nie może mieć innego ć& 
lu, jak  używanie swego organ zmu. 
w ej f zyczncj konstrukcji dla ce* 

lów postawionych wyżej. Dlatego 
tez wojsko, k tóre najsilniej to czyni

Nr .  11
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już przez samo swoje zadanie, Kt .= 
re przerabia człowtieka niiezrę z u cl, o 
< a c z Iowie* a zręcznego, na czl iw o  
ka ".żywcjącego swego organizmu 
dla takich czy Innych celów, je -t 
najważniejszym  terenem  wychowa­
nia fiizyzoncgo w Polsce, jak  i n a  ca; 
iym świieeie. Dlatego też M in iste r 
stwo Spraw W ojskowych, które z 
musu musi brać 1 czynie wielkie wy- 
silki, by przygotować łudził, k.órzę - 
by uczyli tego opanow ania swego 
organizmu, k tórzyby  umieli tą rzecz 
przeprowadzić — jest z musu kto* 
cjatorem  bardzo wielu postępów  w 
tej dziedzinie, czyniąc bardzo wielu 
ludzi specjalistam i w tej sprawie— 
i dlatego też M inisterstw o Spraw 
W ojskowych zostało postawione na  
czele, jako  posiadające najwięoej 
pud tym  względem środków1 i .na i; 
więcej um iejętności W te j dziedzi­
nie.

„Obok widzimy m inistra owraaty, 
który  musii mieć do .czynienia z wy; 
chowianiem fiizycznem młodego po; 
kolenia, k tó re  to wychowanie fiizy- 
czne, jak państw o wiecie, jest dość 
spóźnione u nas w porównaniu iz im; 
nemli krajam i.

„M inisterstwo Spraw W e wnętrz; 
nych zaś ma do czynienia ze wszy; 
stkiem i stowarzyszeniam i takiego 
czy innego gatunku, takiej czy innej 
.miary, mającej te czy inne cele, 1 
m inisterstw o to z musu regulować 
musi życie tych stowarzyszeń.

„Dlatego też te  trzy .ministerstwa 
zostały złączone w jedno dla pomo­
cy wyichowafMi?'fizycznego". (.Patr.z 
Polska Z brojna nr. 46 z 1927 r.)

N a .czele okręgu w. f. 4  p. w. stoi 
oficer sztabowy, k tóry  kieruje spra- 
wami wychowania fizycznego i przy; 
sposobienia wojskowego-lna terenie 
okręgu korpusu. Zakres jego> pracy 
jest bardzo obszerny i trudny. Do 
niego bowiem należy.

a) opracowywanie programu w y­
chowania fizycznego, w m yśl w yty; 
cz.nwch Urzędu, dla w ojska i  orga; 
miizaoji. o  charakterze p. w.;

b) opracowywanie program u przy; 
sposobienia wojskowego dla:

hgo i Jl-go stopnia przysposobię; 
mla wojskowego zarówno hufców 
szkolnych jak i oddziałów stów a; 
rzyszeń —■ w myśl w ytycznych 
Urzędu,

c) uzgadnianie pracy pom iędzy 
rejonam i i  podział rejonów,

d) podział środków1 i sprzętu po; 
mocniczego do wyszkolenia, .•

e) organizacja obozów -letnich 'i 
i-ch adm inistracja,

f) zaopatrzenie rejonów p. w.,
g) ew idencja oddziałów,

h) organizacja kursów i-produkcja 
kadry  pólzawodowej,

i) inspekcja rejonów  p. w„
j) .opracowywanie programów1 ćwi- 

czeń dla zbiórek konceni racyjnych, 
k ) propaganda i inform acja prasy, 
l) ujednostajnienie pracy i metod

0 rga.nl Iza c y jn y eh.
W praw dzie zakres pracy kierów- 

nika okręgu p. w. uzależniony jest 
w dużej m ierze od jego inicjatyw y
1 sprecyzowanie jegO' jest dzisiaj je; 
szioze uwarunkowane od charakteru 
danego okręgu, to  jednak praktyka 
i .życie stw orzyły już pewien zakres 
pracy i określiły dostatecznie kom ­
petencje poszczególnych czynników 
kierujących.

Odpraw y kierowników Tejonów 
p. w. i w. f. prowadzone przez kie­
row nika okręgu na początku każde­
go roku szkolnego, potem  ,na wio­
snę ,j przed okresem obozów letnich 
dają możność ‘regulowania życia n o r­
malnego i ułatw iają kierownictwo 
pracy rocznej. O dpraw y takie dają 
również możność stwierdzenia po­
stępu i wysunięcia na czoło nowych 
postulatów, w7yszukania nowych źró­
deł społecznych, usunięcia usterek 
i ujem nych czynników, — słowem

Sprawa ulg wojskowych dla człon­
ków organizacji przysposobienia 
wojskowego była aktualna .niemlal 
od chwili pow stania tych  organi za- 
cyj. Jasną rzeczą dla każdego był 
fakt iż nie można jednakowo trak- 
od .chwili powstania tych organiza­
cji przysposobienia wojskowego, 
k tóry  przez kilka la t oddaw ał się 
zajęciom  wojskowym  oraz ciem ne­
go 'rekruta, k tó ry  nie .potrafi nale­
życie zrobić w tył zwrot. Pomimo 
tego jednak,, że n ik t właściwie nie 
oponował przeciw ulgom dla człon­
ków przysposobienia wojskowego, 
nie śpieszono się bynajm niej z ich 
przyznaniem. Uważano, że rozbu­
dowa przysposobienia wojskowego 
w iPolsce nie osiągnęła jeszcze od­
powiedniego' stopnia rozwoju i  że 
należy jeszcze czekać. T> mozaisem 
zaś m ilitarne szkolenie poza obrę­
bem arm ji czynnej robiło coraz -wię­
ksze postępy. Zapał młodzieży do 
.zagadnień obrony narodowej osiąg­
nął bardzo wysoki stopień natęże­
nia. N ie cofała się ona nawet przed 
bardzo dużem i ofiarami. Kupowała 
np. za własne pieniądze mundury, 
to rnistry , a naw et broń. Jeżeli weź-

są one konieczne .i bardzo pożytecz­
ne, są warunkiean ciągłości ,; jedno­
litości-w -w yszkoleniu w ‘dziedzinie 
w. f. :i p. w.

Jak już wyżej powiedziałem, 
okręg p. w. podzielony jest na re jo­
ny, których liczba stale z roku na 
rok wzrasta. N a czele rejonu stoi 
oficer sztabowy, którem u podlegają 
oficerowie .in.strukcyjngO

Rejon p. w. dzieli siię na kompa- 
uje p. w., a te  na  plu tony i drużyny.

D o obowiązków kierow nika re jo­
nu p. w. należy:

.a) organizowanie hufców szkol­
nych  i oddziałów p  w. (m ęskich it 
żeńskich),

b) opracow\ wianie programów dla 
każdego stopni.a oddzielnie, — iw 
myśl wytycznych kierownika ok rę­
gu,

c) kierowanie wyszkoleniem,
d) inspekcja rejonów  kom panlj

p. ‘W„
e) org.amzacja świąt i zawodów,
f) ewidencja członków p. w.,
g) adm inistracja przydzielonym  

sprzętem.
Cz. Żelazny kpt.

(D. c. n.)

mierny pod uwagę, że olbrzymia 
większość członków przysposobienia 
w ojskowego należy do klasy nieza­
możnej', dla której każda złotówka 
posiada olbrzym ie znaczenie, wów­
czas dopiero zrozumiemy jak  wiele 
poświęcali oni ala spraw obrony n a ­
rodowej.

Już dosyć dawno przyznano człon 
kom przysposobienia wojskowego 
pewne ulgi' w  służbie czynnej. D ro ­
bne te ulgi jednak nie miały w ięk­
szego 'znaczenia ii’ nie stanowiły o d ­
powiedniej nagrody dla Członków 
organiiza.cyj przysposobienia w oj­
skowego. W szyscy oczekiwali z nie­
cierpliwością na wydanie rozporzą­
dzenia, k tóreby  spraw ę ulg dla 
członków przysposobienia w ojsko­
wego postawiło na odpowiedniej 
platformie.

D opiero ostatn ie rozporządzenie 
M inistra Spraw W ojskow ych k ła­
dzie kres dotychczasowemu stanowi 
rzeczy.

Rozporządzenie to określa, że: 
„Prace przysposobienia wojskowego 
m uszą się zazębiać z pracam i w o j­
ska1, aby przynosiły korzyści realne. 
Zazębieniem itakiem jest worowa-

Ulgi dla c z io n k ó w  P. W.
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dżemie programów, obejm ujących 
część szkolenia wojskowego, w  wy* 
miku wprowadzenia których w uży* 
cle; możliwem jest określenie ulg W 
służbie wojskowej. Tylko należyte 
skoordynowanie program ów  li ulg 
dać może w ykorzystanie prac przy* 
sposobienia wojskowego dla woj* 
ska“.

iPiOffitalJaiej przedmowie roizporzą* 
dzenie ustanaw ia jakie .stopnie wy* 
szkoleniowe przew idują program y 
przysposobienia wojskowego. Stopni 
takich jes t dwa, przyczem są one 
inne dla poborowych -(lub ochotni* 
ków) ibez cenzusu i inne dla pobo* 
rowych (lub ochotników) z cenzus 
sem.

Stopień pierwszy dla poborowych 
(lub ochotników) bez cenzusu obej* 
mu je wyszkolenie rekruckie piieoho* 
ty  (pierwsze dwa miesiące szkolenia 
w wojsku). W  przysposobieniu woj* 
skowem program  ten  osiąga się w 
ciągu jednego roku.

Stopień drugi tej samej kategorjii 
poborowych (lub ochotników) obej 
muje wyszkolenie w ram ach druży* 
n y  (dalsze cztery miesiące szkolenia 
w wiojsku) —■ program 1 dalszych 
dwóch lat przysposobienia wojsko* 
wego.

Stopień pierwszy dla poborowych 
lub ochotników z cenzusem obejmu* 
je pierw szy rok szkolenia, (szkoła 
rekruta), a d ru g i' stopień — całość 
szkolenia podstawowego. Drugi sto* 
pień -osiąga się w ciągu następnych 
dwóch lat, względnie jednego roku 
ii jednego obozu letniego.

Ulgi jakie 'przysługują przysposo* 
biomym wojskowo w zakresie I*go 
stopnia poborowym  («w. ochotn5' 
kom) bez cenzusu są następujące:

a) dostają urlopy okolicznościo* 
we na święta, poczynając od świąt 
najbliższych (między AnnemA lii na 
święta przysposobienia wojskowego 
tego rejonu, z którego poborowy po* 
chodizii); b) przyznają im pierwszeń* 
stwo w  przyjm owaniu do szkól pod* 
oficerskich: e) w szkole podoficer* 
sklej w  razie dobrych postępów 
przyśpiesza się im aw ans na st. sze* 
regowca; d) udziela się im zezwoleń 
już w okresie rekruckim  na wycho* 
dzenie z koszar, jak  również prze* 
pustek w niedziele .ifi święta i t. p.;

e) w miarę możności zwalnia się Ich 
z cięższych robót porządkowych.

.Za osiągnięcie 2=go stopnia przy* 
sposobienia wojskowego (t. j. wy* 
szkolenia w  ram ach drużyny) pobo* 
rowi bez cenzusu otrzym ują przy* 
willeje przewidziane dla I*go stop* 
nią, a oprócz tego:

a) .w piechocie skrócenie stużby  
w szeregach o 3 miesiące, przez póź* 
niejaze wcielanie o 3 miesiące; b) w 
kaw alerji niema skrócenia służby, 
są t \  lko ulgi takie jak  dla I*go stop* 
nia w piechocie; c) w  artylerji skrót 
cenie czasu służby o 3 miesiące; d) 
największe ulgi przyznano lotnlilkom. 
D la tych, k tórzy  ukończyli szkoły 
pilotów lub mechaników,, znajdują* 
cych się pod ścisłą fachową kontro* 
lą D ep. Lotniczego, skrócenie siu* 
żby w szeregach o 10 miesięcy przez 
późniejsze wcielenie; e) w Inży.nierjł 
3*mAesięczne skrócenie służby; f) w 
saperach ,2*mdesięczne skrócenie słu* 
żby; g) w  saperach kolejowych Li 
tylko przywilej przyznane dla stop* 
nia pierwszego.

D la poborow ych (lub ochotników) 
z 'Cenzusem, k tó rzy  osiągnęli I*szy 
stopień wyszkolenia, są przyznane 
te same przywileje, k tó re  zostały 
przyznane dla poborowych {lub o* 
chotników) bez cenzusu z I*szem 
stopniem  wyszkolenia.

Ci, k tó rzy  osiągnęli 2*gii stopień 
przysposobienia wojskowego w; pie* 
choeie skrócony czas służby woj 
skowej o- 3 miesiące. To sam o ii w 
ikawalerjii (o ile rekru t posiada- do* 
datkow y kurs jazdy  kannej).

Absolw entom  szkół L. O. P P 
znajdujących się pod śnisłą kontrolą 
fachową D epartam entu Lotnictwa—• 
zwolnienie z 3*ch pierwszych mie* 
s,ięcy szkolenia (późniejsze woiele* 
m:e). Do imnych poborowych stoso* 
wane są  przyw iLje, jalk za osiągnię* 
cie I*go stopnia przysposobienia 
w.ąjskowego. W  łączności ii u sapę* 
rów  ulgii są skromne, podobne jak 
u artylierzystów . W  służbie sanitar* 
nej czas służby w ojskow ej dla 2*go 
stopnia jest skrócony o 3 miesiące.

Jak  w idzim y z powyższego woj* 
skowość przyznała dosyć poważne 
ulgi dla rzeczywiście szkolących się 
wojskowo członków organiiizacyj 
przysposobienia wojskowego. Jed*

nakże wojsko, k tó re  te ulgi przy* 
znalej;- może je cofnąć, o ile okażą 
się niewskazane z punktu widzenia 
obrony narodowej.

P. płk. Ulrich, dyrektor P. U. 
Wych. Fiiz. i Prz. W ojsk, określił 
swego- czasu na kongresie sporto* 
wym  w zajem ny stosunek wojska 
czynnego do organizacyj przyspo* 
sobienia wojskowego,; \ maksymą: 
„do ut des“. Stosunek wojska do 
przysposobienia wojskowego zależy 
od rezultatów  pracy tej ostatniej. 
W ojsko może dla niej .zrobić bardzo 
wiele, ale musi jeszcze więcej wy* 
magać.

Ryś, kpi.

KRONIKA P. W.
ŚWIĘTO iPRZYSPOSO HIENIA 

WOJSKOWFGO W MAKOWTE
(Kor. wł. „N arodu ii W ojska")
Po raz drugi w sezonie jesiennym 

stał się M aków widownią pięknej 
uroczystości. N ie upłynął miie* 
siąc, gdy żegnaliśmy obo,zy letnie a 
onegdaj znów zelektryzowały lud* 
ność Makowa dźwięki, orkiestry  
wojskowej 3 pułku Strzelców Pod* 
halańskich z okazji św ięta Przy 
sposobienia W ojskowego. W dniu 
18.9.27 staraniem  Powiatowego Ko* 
m itetu P. W. i  W. F. odbyło się w 
Mayowie święto Przysposobienia 
W ojskowego, k tóre wykazało ży* 
wotność tej wielkiej id t’ — oraz 
znaczne postępy ,w pracy organiza* 
cyjnej P. W. w powiecie Maków* 
skiim. N a program  uroczystości zło* 
żyły się również zawody sportowe, 
których wyniki świadczyły wymów* 
nie O' ężyznic fizycznej członków 
hufców A stowarzyszeń P. W. Nad* 
m ienić wypada, że praca P. W. A W 
F. wi powiecie Makowskim ma, dziię* 
ki usilnemu poparciu tutejszego sta* 
rostw a z Panem staro stą  Dr. Pola* 
mowskim na czele ora.z miejscowe* 
go społeczeństwa wielkie widoki 
■rozwoju. Ludność powiatu Maków* 
iskiego z całem zrozumieniem ;i einitu* 
zjazmem odnosi się do tak  ważnej 
spraw y jak P. W.

U zyskany ,ze zbiórki, festynu ;i za* 
hawy dochód w kwocie 500 zł. prze* 
znaczono na dalszą pracę organiza* 
cyjną P. W.

Przedpłata za „Naród i Wojsko" wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwa-talnie zł. 2. 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem: 10 egzemplarzy: mie* 
siecznie zł, 2.50, kwart. zł. 7.—, Każde następne 5 egz. (pod tymże adresem) miesięcznie zł. 1.10, kwart. zł. 3.10 

Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977, Cena pojedynczego numeru gr. 40.

R edaktor odpowiedzialny . wydawca: Władysław Evert. Zakłady Graf. „Polska Zjednoczona" Nowolipie 2.


